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UCHWAŁA RZĄDU ZWIĄZ­
KU SOCJALISTYCZNYCH RE­
PUBLIK RAD O PRZEKAZA­
NIU NAM DZIEŁ SZTUKI, 
KTÓRE ZOSTAŁY WYWIEZIO 
NE W CZASIE OKUPACJI 
PRZEZ HITLEROWCÓW, WY­
WOŁAŁA W POLSCE PO­
WSZECHNĄ RADOŚĆ. WIA­
DOMOŚĆ O TYM ROZESZŁA 
SIĘ BŁYSKAWTCZNIE I U 
WSZYSTKICH, KOMU DROGIE 
SĄ SKARBY NASZEJ SZTUKI, 
WYWOŁAŁA UCZUCIE GŁĘ­
BOKIEJ ULGI.Jak to się stało? — Jak to się działo? — Pytania te cisną się na usta każdemu, kto o- chłonąwszy po pierwszej ra dosne.i wieści chce dowiedzieć się dalszych Taktów z historii dzieł, które ocalały i wróciły do swej ojczyzny. Chcemy jak przy powitaniu drogich osób, dawno nie widzianych, dowiedzieć się dokładnie, ze szczegółami, co

się działo w owe przygnębiają­ce lata rozłąki.Ogólnie rzecz biorąc historia tych dzieł przedstawiała się na stępująco: z różnych miejsc i miast, wcześniej lub później, a w niektórych wypadkach tuż przed ofensywą radziecką za­bytki z naszych muzeów spako wano i wywieziono do Rzeszy. Czasem udało się podpatrzeć, czasem wywiedzie:, jakie było miejsce ich przeznaczenia. By­ły to jednak wypadki rzadkie.
Dopiero później dowiadywaliśmy 

się z porzuconych akt, a częściej 
na podstawie informacji składa­
nych u Komisji Rewindykacyjnej 
przez powracających z niewoli, z 
robót przymusowych i obozów kon 
centracyjnych, gdzie ulokowano 
skrzynie z napisami muzeów pol­
skich. Nasze ekipy muzealne dzia­
łające w porozumieniu z radziec­
kimi dowódcami, idąc w ślad za 
posuwającymi się wojskami, odkry 
wały coraz to nowe schrony, bun­
kry i szyby kopalniane, w których 
okupanci ukrywali zrabowane dzie 
ła. z magazynów tych wydobyliś­
my setki skrzyń, wypełnionych 
dziełami z doszczętnie obrabowa­
nych muzeów: Warszawy, Gdań­
ska, Poznania, Wrocławia i Szcze­
cina.Jednocześnie przyfrontowe jednostki Armii Radzieckiej za bezpieczały to, co leżało otwar­te w pałacach junkrów i w schronach wojskowych na te­renach walk.

Przezorność była w pełni uzasad 
hiona, bo w tej wojnie front nie 
był linią ciągłą. Nieprzyjaciel za­
skoczony śmiałą operacją pozosta­
wał na tyłach często w wielkich 
grupach, grasował na odległych 
zapleczach frontowych i wszędzie, 
gdzie tylko trafiała się okazja pa- 
lii i niszczył, pozostawiając wśród 
has ponurą pamięć działalności o- 
siawionych ,,Brandkommando“.

Niedawno opowiadano mi, że w 
Austrii w odległej od Wiednia ko­
palni soij zabezpieczono wszystkie 
najcenniejsze skarby znanego na 
całym świccie Kunsthistorisches 
Muscum. Hitlerowcy widząc nie­
chybną klęskę postanowili — rzecz 
nie do wiary — zniszczyć wszy­
stkie wiedeńskie zbiory. Wtedy to 
Pracownicy tego muzeum postano­
wili wejść do kopalni i z naraże­
niem życia wysadzić wszystkie doj 
ścia, aby nie dopuścić podpalaczy. 
2 lego przykładu widać, jakie nie­
bezpieczeństwo groziło naszym 
zbiorom i że ocaleć mogło tylko to, 
co było natychmiast zabezpieczo­
ne.Na zachód szły nie kończące się transporty z bronią, żywnością i wojskiem. Z powrotem wlokły się po zatło­czonych torach pociągi ze zni­szczonym sprzętem, rannymi i

Ka zimierz MafinowsŁi
dyrektor Muzeum Narodowego 

w PoznaniuWRÓCIŁY POLSKIE
Staraniom C. B. W. A. — od­

działu poznańskiego zawdzię­
czamy sprowadzenie do naszego 
miasta objazdowej wystawy 
drzeworytu japońskiego, zorga­
nizowanej przez UNESCO przy 
współpracy Japońskiej Komisji 
Narodowej dla Spraw' UNESCO. 
Mamy naprawdę rzadką okazję, 
aby zapoznać się z drzewory­
tem kierunku Ukiyo-e. Wysta­
wa będzie gościć u nas stosun­
kowo krótko, bo tylko tydzień 
(23—38 IX}, niewątpliwie jed­
nak zaliczymy ją do czołowych 
wydarzeń sezonu.

Patrz artykuł na str. 3 pt. — 
„Drzeworyt Ukiyo-e w salonie 
CBWA“.

------------------------------- -----------------ZABYTKIdoczepionymi wagonami z za­bezpieczonym dobrem kultural nym.Transporty szły daleko. Tere ny przed Moskwą były zniszczo ne, domy i gmachy publiczne wyburzone. Leningrad był po ciężkim oblężeniu, Moskwa pra cowała z największym wytęże­niem na rzecz armii i zwycię­stwa. Muzea były ewakuowane, gmachy ich służyły innym Ce­lom. Szły więc transporty poza Moskwę, w głąb Rosji, by do­trzeć do nowych punktów — składnic, tym razem już bez­piecznych.Kiedy z tych dalekich punk­tów trafiły do magazynów mu­zealnych, zaczęła się arcyżmud-

na praca selekcjonowania i profilaktycznej konserwacji. Zabytki choć podobne do ludzi, bo wielce wrażliwe na wszelkie krzyWd.v, tym m. in. się różnią, że są nieme. Nie wystarczy im powiedzieć — wracajcie do do­mu. Nie trafią — trzeba je za­prowadzić a przedtem dowie­dzieć się gdzie jest ten dom. A to niełatwe zadanie.
Setki znaków, numerów, nieraz 

po kilka na jednym obrazie wyma­
gały długich poszukiwań rozpoz­
nawczych, a przecież najczęściej 
zabytki te były bez żadnej sygna­
tury, bezimienne. Nie każdy obiekt 
był arcydziełem, znanym z foto­
grafii lub z publikacji. A ile wśród 
nich było zniszczonych, podziura­
wionych płócien, potłuczonych 
waz! Cóż w takiej sytuacji znaczy­
ła sprawa pochodzenia? Dopiero 
kiedy bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo przestało zagrażać, kiedy 
wstrzymano procesy chorobowe, 
można było rozpocząć prace inwen 
taryzacyjne.

Z młodej poezji poznańskiej

Józef Ratajczak

. Koncert
Muzykę czuć było w powietrzu — 
drgała, szlochała pieśń na strunach, 
w drzewach bezlistnych cienko szumiał 
jesienny niespokojny wieczór.

Z nieba szarawy mżył aksamit, 
księży c-śłonecznik drżał nad płotem, 
po parku smutny chodził Szopen 
Z wierzch aj ącymi alejami.

Cień księżycowy pełzał przy nim 
wiatr kłonił czuby brzóz do płaczu — 
a zasłuchany chłop — kuracjusz 
zdjął czapkę jakby był w świątyni.

Duszniki-Zdrój

Andrzej Zepland

Niepokój
Przeliczam godziny clnia, Wszystko jest tak jak trzeba 
minzity i sekundy, dzień, noc — ziemia, i niebo;
V(ł oknem sprawdzam, wieczór, nie znajdę sobie miejsca, 
ot na, skrzydle jaskółki. w którym nie ma niczego.Noc skrzy się jak akwarium 
tysiącem srebrnych łusek, 
zanurzone w niej brzozy 
znieruchom ieją wkrótce.

I jeśli nawet,
nad tym właśnie wierszem, 
jutro znów będzie to samo
w,iepokójt przez który jestem, ■

Czy nasze obiekty szły na pierwszy ogień tych prac? Cza sem tak — wtedy gdy szło o transporty, które okupanci przewieźli do bunkrów jako zamknięte całości z pewnych określonych muzeów. Te trans­porty nie wymagały selekcji ani prac identyfikacyjnych. Musiały być przejrzane dla sprawdzenia stanu zachowania i po zabezpieczeniu obiektów nadwątlonych mogły być skie­rowane do miejsc pochodzenia. W ten sposób otrzymaliśmy ze Związku Radzieckiego poważ­ne ilości zabytków w kilku par­tiach.
Pierwszy transport przybył w ro­

ku 1946 i zawierał około 16.060 o­

biektów przeważnie z kolekcji 
muzeów poznańskich. Dalsze, przy­
byłe w następnych latach, zawie­
rały zabytki Wilanowa, materiały 
archiwalne i pamiątki historyczne 
ni. in. kopernikowskie. Wszystkie 
obiekty przyszły z muzeów radziec 
kich w stanie nienagannym i mo­
gły być bez trudu odnotowane z na 
szych strat wojennych.Inna była sytuacja z obiekta mi, które, jak wspomnieli­śmy, były zmieszane z przedmiotami różnego pochodzę nia. Szło tu o dziesiątki tysięcy ekspońatów. A wśród nich naj pierw, co jest zrozumiałe, kom­pletowano zabytki muzeów ra­dzieckich, potem przygotowy­wano kolekcje z innych ^kra­jów.Po zamknięciu prac przy ko­lekcjach własnych przystąpio­no szerokim frontem do kon­trolnych, dodatkowych poszuki wań polskich zbiorów i icb kon

I ciągle jestem niesyt: 
nocy — rano, dnia na. wieczór 
szukam wciąż nowych świató 
ja — nikt — uparty piechui 

usnę

serwacji. Zamiarem kolegów radzieckich było bowiem prze­kazać dzieła r.asze, zwłaszcza te cenniejsze, nie tylko zabez­pieczone, ale w pełni zakonser­wowane i przywrócone do wła­ściwego wyglądu.Po długich i żmudnych przy­gotowaniach nadszedł -wreszcie moment, kiedy termin zakoń­czenia stał się bliski, kiedy moż na było powiedzie:, w jakim konkretnie czasie ocalony do­robek kulturalny, którego nas chcieli pozbawić hitlerowcy, będzie gotowy do przekazania polskim władzom i społeczeń­stwu.Dzieła sztuki, które przeka­zał nam Związek Radziecki pochodzą głównie ze zbiorów ,varszaWskich — Muzeum Na-
(CIĄG DALSZY NA STR. 3?Chirurgia przekracza kołoprzedwczesnej śmierciW pierwszych latach bie­żącego wieku zapalenie otrzewnej spowodowane pęknięciem żołądka było rów noznaczne z wyrokiem śmierci, a leczenie operacyjne tego ro­dzaju przypadków przeprowa­dzano jedynie w dużych i wy­specjalizowanych ośrodkach chirurgicznych. Od tego cza­su poczyniono wielkie postępy, a nóż chirurga wkroczył zwy­cięsko we wszystkie niemal dziedziny schorzeń człowieka.Większość zabiegów opera­cyjnych sprowadza się jednak do usuwania części schorzałych narządów, jak wycinanie żo­łądka, woreczka żółciowego, płuc itp. Dążność do zastąpie­nia zniszczonych chorobą na­

Szpital w Strasburgurządów zdrowymi tkankami jest stałym bodźcem dociekań zarówno laboratoryjnych jak i klinicznych. Problem starze­nia się narządów, problem gro madzenia się w organizmie szkodliwych produktów prze­miany materii, to zagadnienie spędzające sen z oczu współ­czesnych badaczy. Przeszczepy tkanek i narządów wyhodowa­nych sztucznie w warunkach laboratoryjnych lub pobranych od innych osobników, zagad­nienie tworzyw sztucznych, to wytyczne i cel dociekań tych wszystkich, którzy poza dniem codziennych trosk i radości ma ją serce gorące i niespokojne, tętniące oczekiwaniem na roz­wiązanie problemu życia orga­nicznego, długowieczności i wyjście poza zaczarowane ko­ło przedwczesnej śmierci i sta­rości.W chwili obecnej przeszcze­py narządów nie mają więk­szego znaczenia praktycznego dla kliniki, gdyż czynność ich w organizmie jest krótka i nie pewna, natomiast przeszczepy skóry, kości, naązyń krwionoś­nych i innych tkanek uwień­czone są pełnym i trwałym po wodzeniem leczniczym. Naj­większe znaczenie dla chirurgii mają przeszczepy tętnic, w 
szczególności aorty i jej roz-

1CHIRYUSA1 H1ROSH1GE (1797—1858). W letnią 
ulewę na moście Okasi (z serii stu słynnych widoków 
Edo). Fot.: Józef Myszkowski

We Francji bawiła niedawno grupa pol­
skich lekarzy-chirurgów, którzy w ciągu kil­
ku tygodni zapoznawali się z nowymi zdo­
byczami francuskiej medycyny. Z Poznania 
przebywali nad Sekwaną docenci dr Moll 
i dr Piskorz. DR. JANA MOLLA poprosiliśmy 
o podzielenie się z nami swymi spostrzeże­
niami wywiezionymi z Francji. Oto jego wy­
powiedź (red.)gałęzień, z tym. że materiałem zastępczym są naczynia konser wowane pobrane od innego osobnika lub protezy sztuczne wytworzone z materiałów pla­stycznych (nivalon, tuloicn, ny lon itp).

Tak zwane bańki naczyń, to jest 
podręczne magazyny gotowych 
przeszczepów naczyniowych, posia­
dają wszystkie większe kliniki chi­

rurgiczne, a ich znaczenie prak­
tyczne obrazuje między innymi fakt 
że w czasie krótkiego (6 tygodni 
trwającego) pobytu we Francji, 
widzieliśmy kilkanaście operacji 
na naczyniach krwionośnych, w 
tym 2 wysokie resekcje aorty to- 
rakalnej i jedną rozwidlenia tęt­
nicy głównej i naczyń biodrowych 
z zastąpieniem ubytku przeszcze­
pami konserwowanymi. Uczestni­
cząc w większości zabiegów do­
świadczalnych i klinicznych klini­
ki i pracowni prof. Fontaine’a ja­
ko współwykonawcy, nabraliśmy 
przekonania o skuteczności tego 
rodzaju postępowania operacyjne­
go i o dobrodziejstwach, jakie ta 
metoda operacyjna przynosi cho­
rym pod warunkiem sprawnie dzia 
łającego banku naczyniowego i 
odpowiedniego doboru przypadków 
chorobowych.

7 wiastunem wielkiego po_ stępu techniki chi rur giez nej jest budowa aparatu zwa­nego senwi i płucem sztucz­
nym, którego pracę mieliśmy możność oglądać w Szpitalu 
Marie Lanelongue w Paryżu. Myślą przewodnią konstrukto­rów takiego aparatu było stwo rżenie warunków, w których życie człowieka byłoby możli­we po ustaniu naturalnej pra­cy serca i płuc. Te ambitne za łożenia po długich i żmudnych dociekaniach zostały zrealizo-
wane i zastosowane w opera-

Spostrzeżenia 
DRA JANA MOL LA 
z pobytu we Francji

cjach wewnątrzsercowych je­dynie u dzieci z tym, że czas zabiegu nie może przekraczać 32 minut, a waga chorego dziecka 14 kg. Prosta i nieza­wodna budowa aparatu pozwą la przewidywać chwilę pełnego urzeczywistnienia założeń kon­struktorów z możliwością wie­logodzinnego podtrzymania życia ludzkiego.
Odnośnie samego aparatu wspom 

nieć należy, że zbudowany on jest 
przez zespół kardiochirurgiczny 
prof. Duhosta na zasadach Lillen- 
haya i de Vahla w całości niemal 
z mas plastycznych zapobiegają­
cych krzepnięciu krwi, a pokrycie 
wnętrza aparatu płynnym prepa­
ratem silikonu tzw. antifoam A 
firmy Corning Corporation umoż­
liwia pełne utlenienie krwi bez 
obawy zatorów powietrznych.Problem sztucznych tworzyw oraz zastosowanie mas pla­stycznych w chirurgii nie schodzi z tematyki prac badaw­czych, otwierając nowe hory­zonty przed zabiegami repara- cyjnymi i odtwórczymi. Pra­widłowe i bezbłędne przepro­wadzenie zabiegu wymaga jed­nak bezwzględnie bardzo do­brze opracowanej diagnostyki radiologicznej z zastosowa­niem seryjnych zdjęć kontra­stowych łącznie z rentgeno-ki- nematografią.Nietylko jednak chirurgia serca i naczyń poczyniła o<stat nio wielkie postępy. Stary i od dawna trapiący lekarzy pro­blem leczenia uporczywych do legliwości trawiennych znalazł we Francji nowe i — jak są­dzie można na podstawie prac prof. Legera — trafne roz­wiązanie pod postacią nowej diagnostyki i leczenia operacyj nego schorzeń śledziony, wątro by i trzustki.

Do niedawna jeszcze różnorodne 
dolegliwości jamy brzusznej zwy- 
kliśmy sprowadzać do schematu 
chirurgicznego wrzodu żołądka 1 
karniej' żółciowej, przechodząc o- 
bok schorzeń trzustki, śledziony, 
zespołu śledzionowo-wątrobowego 
itp. I tak kamica trzustki uważana 
za schorzenie rzadkie bez większe­
go praktycznego znaczenia jest w 
rzeczywistości cierpieniem czę- 
stjrm, a jej leczenie operacyjne 
drogą drenażu przewodu Wirsunga 
lub zespolenia trzustkowo-jelito­
wego daje piękne i trwałe wyle­
czenia.Na materiale chorych prof. Legera w Szpitalu Creteuile mogliśmy stwierdzić korzystny wpływ leczenia operacyjnego tych schorzeń, a radiologicz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)



Bogdan Danowicz

Poznańskie teatry
poznańska publiczność

Zamieszczamy dzisiaj drugi artykuł z cy­
klu: „Poznańskie teatry i poznańska publicz­
ność", pióra Bogdana Danowicza. Pierwszy 
artykuł pod tym tytułem ukazał się w nr 38 
„Nowego Świata", z dnia 16 bm.Trzyletni okres dyrekcji Aleksandra Gąssowskie­go charakteryzował się w zasadzie nawrotem do starego, popularnego i żywotnego jesz­cze dziś w Poznaniu hasła: szybko wzruszać i łatwo roz­śmieszać. Najwymowniejszego przykładu realizacji tego hasła dostarczyła nam inscenizacja „Sprytnej wdówki'* Carlo Gol­doniego. Jeszcze dziś mam w o- czach obraz wierzgającego no­gami i rżącego na widok taba­kierki Don Alvaro i błaznują­cego na scenie Runebifa. Publiczność bawiła się znako­micie. Była to jednak zabawa 

X rzędu tych w cyrku z klowna­mi. Pamiętam, że całość tego zwichniętego artystycznie i u- pstrzonego taniutkim efekciar­stwem spektaklu — odsłaniają­cego wszystkie mielizny jednej z najmniej dojrzałych komedii Goldoniego — dopełniał ckliwy landszafcik „panoramy Wene­cji" z „autentycznie" płynący­mi falami...Podobnie, jak Goldoniego od najgorszej strony pokazał Gąs

sowski publiczności poznań­skiej — Goethego w jego 
„Współwinnych**.Do teatrów poznańskich za­częła przenikać swoista sztam­pa inscenizacyjna; nie pozba­wioną była jej ani „Intryga** Schillera, ani też rewelacyjne odnalezisko Stanisława Heba­nowskiego — „Rozbójnik saio- nowy‘‘ Dominika Magnuszew- skiego.

Walory mieszczańskiej tragedii 
Schillera ratowała Nina Andrycz 
(lady Milford), dramat zaś Magnu- 
szewskiego, pomimo pseudo-reali- 
stycznej jego maniery inscenizacyj 
nej, szokował nas swoim językiem 
1 dramatycznymi kontrastami. Ża­
łować tylko należało, że ten baj- 
roniczny trochę 1 przesycony hu- 
gowskimł wizjami sceny „Rozbój­
nik", nie znalazł się w warsztacie 
reżysera o większej inwencji i wy­
obraźni artystycznej.Pozornie efektowne sukcesy „teatru Gąssowskiego'* nie u- gruntowane rzetelną myślą ar-

X
Rok 19 b6 — Teatr 
Polski „Wieczór 
Trzech Króh“ Szek 
spira. Od lewej: 
Andrzej Kuryłło, 
Mieczysław Jasiec- 
ki, Zygmunt Woj- 
dan, Olga Bielska, 
Aleksander Dzwon- 
kowski. Reżyseria 
— Bronisława Dą­

browskiego-

V

POWOLI OSIADA... Gigantyczny gmach Pentangonu, który skupia wszystkie agendy ministerstwa obrony USA, zbudowany jest w po. bliżu podmokłych terenów je­ziora Potoinac. Eksperci stwłer dzili obecnie, że cała budowla osuwa się i wymaga zastoso­wania dodatkowych wzmoc­nień betonowych.Czyżby pod ciężarem zbro­
jeń:

V
Rok 19J/9 — Teatr 
Polski „Fedra“ Ra. 
cine‘a. Na scenie: 
Irena Eichlerówna 
(Fedra). Reżyseria 
— Wilama Horzy­
cy, scenografia — 
S tanislawa Jaroc­

kiego.

X

czajowych wzorów farsy i ko­medii włoskiego renesansu.
We „Wrogach" Gorkiego próbo­

wał Ziembiński nawiązać od stro­
ny formalnej do brechtowskiej 
jakby inscenizacji tego typu dra­
matu. Jego koncepcja zmierzała 
do jak największej kondensacji dra 
matycznego wyrazu „Wrogów". W 
ten sposób pozbawiła jednak dra­
mat Gorkiego właściwej mu natu- 
ralistycznej scenerii, a tym samym 
odjęta jego przyrodzony klimat i 
dramatyczność wymowy. Ekspery­
ment udał się w połowie, droga 
przed nim była jednak otwarta.Jan Perz — jak dotąd, był je dynym leżyserem poznańskim, który nie grał w reżyserowa­nych przez siebie sztukach. W przeciwieństwie do spektaklów reżyserowanych przez Gąssow­skiego, które z zasady przery­sowane gubiły właściwe sobie proporcje, Perz szkicuje je za­ledwie, nie narzucając spektak łowi sztywnych schematów. — Stąd jego przedstawienia są nieraz niedograne i grzeszą pewną statycznością, inspirują jednak aktora, zostawiając mu luz dia refleksji nad właści­wym klimatem sztuki. Przykła dem tego typu powściągliwej reżyserii było dobre przedsta­wienie „Ballad i romansów" Maliszewskiego oraz „Domu ko biet** Nałkowskiej w Teatrze Polskim.Nadmierny umiar reżyserski nie zawsze jednak wychodzi na dobre sztuce. W „Lecie" Ritt­nera na przykład. — Perz nie potrafił jasno określić elemen­tów komediowych i tragicz­nych, wskutek czego metafora poetycka Rittnera utraciła swo

ją wyrazistą czytelność. Ir.na rzecz, że reakcja widowni na tej tragikomedii, była smut­nym dowodem tego, jak daleko jeszcze naszej publiczności do umiejętności właściwego edezy tania, choćby z grubsza, tego typu sztuki.Do reżyserii zabierał się tak­że pcdczas swojego kilkuletnie go pobytu w Poznaniu aktor Adam Hanuszkiewicz. W reży­serowanych przez siebie spek­taklach Hanuszkiewicz, nigdy nie przesadzał, nie fabrykował w nich efekciarskich i fałszy­wych akcentów. Realizował przemyślany starannie pro­gram minimum tego, czego moż na żądać od siebie i aktora. — Jego umiar artystyczny pocho­dził z typowo intelektualnych przesłanek. Stąd przedstawie­nia Hanuszkiewicza trąciły pew ną oschłością; intelektualna ich dyscyplina była jednak podsta­wą, na której można było za­szczepić każdą śmiałą i twór­czą myśl artystyczną.
Przykładem tego rodzaju reżyse­

rii była realizacja „Grzechu" Że­
romskiego w inscenizacji Korze­
niewskiego oraz „Domu na Twar­
dej" Korcellego. W „Ślubach pa­
nieńskich" spróbował Hanuszkie­
wicz zsynchronizować akustykę 
wiersza i jego akcenty treściowe 
ze zróżnicowanym ruchem scenicz­
nym postaci. Ten motyw insceni­
zacyjny nadał komedii jakiś wart­
ko pulsujący rytm wewnętrzny, u- 
plastyczniający, mimo nienajlep­
szych zagrań aktorskich, jej sub­
telny, poetycki artyzm.Adam Hanuszkiewicz, Zofia Rysiówna i Kazimierz Pabisiak należeli m. in. do tej grupy aktorów, która, po odejściu z Poznania Horzycy, stworzyła kilka nieprzeciętnych kreacji, jeśli wspomnieć tylko młodego

Hamleta — Hanuszkiewicza, świetną Celimenę — Rysiów- ny w „Mizantropie" i niezapom nianego Skuzów kina — Fabisia- ka w „Łaskawym chlebie" Tur gieniewa.Polska prapremiera „Roman 
su małajskiego"’ australijskiej pisarki Many Brand w Teatrze New?, m. była ciekawym przy­kładem interesującej i solidnej roboty reżyserskiej za zdolnym zespołem aktorskim nad nienaj lepszą sztuką. Irena Babel u- naocznra nam, że aktorów po­znańskich stać na wycyzelowa­ne nawet kreacje aktorskie w klimacie jednak jakiejś śmia­łej i przemyślanej koncepcji re żyserskicj. ,Tego klimatu pobudzającego do oryginalnej twórczości te­atralnej nie było, niestety, w ostatnich lalach w teatrach po­znańskich. Sporadyczna próby samodzielnych koncepcji reży­serskich i literackich kończyły się z reguły połowicznie i uty­kały w ogólnym niedorozwoju myśli artystycznej środowiska teatralnego. Przyczyna tkwiła w tym, że sceny poznańskie nie posiadały stałego ośrodka kry­stalizacji inwencji artystycznej, którym bywa warsztat reżyser- sko-scenograficzr.y, skupiający wokół siebie zdolnych aktorów, szukających wspólnie z reżyse­rem nowych środków* wyrazu dia nowych pomysłów insceni­zacyjnych. Żałować należy, że nie doszedł do skutku w Pozna niu rozdział kierownictwa Te­atru Polskiego i Nowego, który spowodowałby ukształtowanie się dwóch odrębnych w swoim profilu artystycznym i rywali­zujących ze sobą ośrodków te­atralnych.

„NIECH 2YJE WOJNA!"„Wojna jest gorącym pra­gnieniem wypływającym 3 wiary w siebie, z siły i z po­czuciu odpowietiziajnoścł(’?)“.Zdanie powyższe jest wyjąt­kiem z książki napisanej przez kapitana Hauschiłda. aktual­nie oficera Bundeswehry, a dzieło to będzie niewątpliwie mile widziane we wszyst­kich bibliotekach, przezna­czonych dla niemieckich „o- brońców cywilizacji zachod­niej"; ponadto zilustruje ona słynną deklarację pacyfisty-' czną Adetiaucra: „Militaryzm nie istnieje już. w Niemiec­kiej Republice Federalnej!"*&ZMARLI NIE „NA DARMO"Podczas ostatniej wojny lot nictwo amerykańskie zbom­bardowało letnią rezydencję papieża Castelgandolfo, zabi­jając ponad 1.500 osób, wy­łącznic świeckich. Watykan wniósł pretensję do rządu a- merykańskiego, domagając się odszkodowania w kwocie 1.523.SIO dolarów. Waszyngton wyraził swe ubolewanie, lecz zaznaczył jednocześnie, że su­ma pieniężna jest zbyt wygó­rowana. Obecnie po 10 latach przetargów i rozmaitych kom binacji zawarto wreszcie u- godę. na mocy której pań­stwo papieskie otrzyma 814.199 dolarów.
PO USZY W DŁUGACnDzięki znakomitym zbiorom w roku ubiegłym (a raczej na skutek wynikającej z tego fak tu zniżki cen na zboża) far­merzy amerykańscy zmuszeni byli skorzystać z pożyczek za­pomogowych w kwocie 2.678 milionów dolarów. Suma ta jest o 11 procent wyższa ani­żeli w roku poprzednim.Jot

MARIAN KRYNICKI: „Na wy­
spach Atlantyku". W-wa 1956, WP, 
s. 185 z llustr., zł 6,60.

Jak wiadomo, książek tzw. po­
dróżniczych, omawiających „obce 
ludy, obce kraje", poszukiwanych 
przez licznych czytelników żarów 
no starszych Jak młodszych, cią­
gle mamy za mało. Dobrze więc, że 
przybywa Jedno z takich dzieł, opi 
sujące wspomnienia 1 wrażenia au­
tora z (ego podróży transatlantyc­
kie], odbytej na polskim statku 
„po śladach wielkich odkrywców 
XV 1 XVI stulecia". Trasa podró­
ży obejmowała ogromny szlak od 
Gdyni do Hawany, odkrywając 
autorowi nie znane mu przedtem 
„uroki pięciu wysp, z których kat 
da zachwycała odmiennym charak­
terem krajobrazu i swoistym obra­
zem życia mieszkańców". Te wy­
spy — to: Madera, Azory, Bermu­
dy, Jamajka i Kuba Im autor po­
święca strony swej interesującej 1 
pożytecznej pracy. Dwa pierwsze 
rozdziały książki — „Brama ocea­
nu" 1 „Słoneczna przeprawa" — za­
wierają ciekawe informacje, do­
tyczące Portugalii i Oceanu Allan 
tyckiego. Książka napisana Jest 
żywo, obejmuje spory zasób wia­
domości historycznych 1 geogra­
ficznych.

Adam Meller — „O monopolach". 
Str. 384. — Cena 14,— zł. „Książka 
i Wiedza" 1956.

Celem tej pracy iest przedstawię 
nie wielkich monopoli, które od­
grywają decydującą rolę w gospo­
darce krajów kapitallrtyczrtych 1 
wywierają decydujący wpływ na 
ich politykę. Autor operuje boga­
tym materiałem faktycznyny, który 
ułatwia czytelnikowi zorientowa­
nie się w istnej dżungli stosunków 
kapitalistycznych poprzez ukazanie 
najważniejszych monopoli, ich 
wzajemnych powiązań i sprzeczno­
ści, a wreszcie metod, jakimi po­
sługują się w walce o maksymalne 
tyski.

cela 249. Abtedlung Vier. Pawiak. Trzydziestu dwóch więźniów wsłuchuje się z natężeniem w głosy dochodzące z zeWnątrz. tystyczną, prowadziły do dal- £ Słychać głuche stęknięcie ciężkiej, żelaz- szych pomyłek inscenizacyj no- inej bramy, potem warkot auta i za chwi- reżyserskich. Pomyłką był bo- zlę wrzaski Niemców. Przywieziono no­wiem w gruncie rzeczy „Cyd" jwych. W jakiś czas później auto wyje- Corneille‘a — Wyspiańskiego w Jchal° “ to popołudniowa partia na ba- reżyserłi Sobolewskiego. Po- /danie na Szucha “ znowu jęk braluy nowny w nim udział Niny An- cisza*drycz jeszcze dobitniej obnażył Słychać czyjś szept prędki, zduszony. — Prowadzą kogoś. Może do nas!— Los! Los! Schnell! Schneil!Ciężkie kroki zbliżają się. Ciszę celi przecina metaliczny brzęk kluczy, char- kot zamka i krótkie — Achtung!Więźniowie stoją na baczność wpa­trzeni chciwie w drzwi. Do celi wszedł popychany przez kapo chłopiec. Wątły,

O. M. Jankoufcki- „'Vezyr“

wszystkie słabości nieprzemy­ślanego schematu iscenizacyj- nego oraz błędy w interpreta­cji ról, ważnych <±ia zrozumie­nia idei utworu.Zapatrzony już tylko w War­szawę — Gąssowski wystawiłpod koniec sezonu sztukę Bar-JF,*? , f p tuup‘eu. n(clskieeo i hinduskiego autor. J$lady- lat moz<! Jedenasta. Patrzy ba- Balwanta Cargi. Jeśli pierw-Jdaw'z aa wyPr«“"a Postacle » 2'e™- sza dostarczyła materiału re-}sfych> w>'lmŁ»wy.‘'h twarzach, potem na cenzenckiego kilku literatom 5°kbT za kra,am' 1 <*5'Jch takwarszawskim, o tyle realizacjadrugiej, była kosztownym i że-f 7 rza Plerza^ owoczek. Nie powre-nujacym dowodem bardzo o-JdT"’szy ?n’ sk,ero'™! «« » ^tu. a „ •• „ aceh, gdzie leżała na podłodze czyjaśpacznie pojętej kurtuazji wo-L , Ostrożnie z wvsiłkiem siadł nahec przedstawicieli Indii w Polf ° 1 n wy^Kiem siadł nasce. których siać Jest na warto-5n,a)- G,owę °?,ar! 0 ,Sclan?: Usta skrzy- ~ ; n 4 wił grymas bólu, a twarz i tak juz bezSuki swego kraiu Ję W C '^kropli krwi zaczęła nabierać sinej bia- % •“ ' włości, powieki opadły — chłopiec ze-Czy w tym czasie nie było w Jmdlał. Więźniowie otoczyli go. Ktoś usi- teatrarh no7nańsk:ch niko- ? łował bezskutecznie wlać zimną kawę do go, kto miałby odwagę rcpre-Żzaciśniętych kurczowo ust. Więzień-le- zentowoć jakąś odmienną od u-^arz rozpiął ubranko, rozchylił koszulę prawianego szablonu, inwencję^’ zadrżał. Ciało chłopca, wątłe piersi i teatralną? Własna drogą próbo rplecy poorane były głębokimi, krwawymi wał pójść Włodzisław Ziembiń- J śladami batów niemieckich.ski, aktor, o którym reżyser * Dopiero po kilkunastu minutach mały Mossowieiu — Jurij Zawadskij .więzień przełknął kilka łyków zimnej — napisał, że to artysta « wiel- *Jkawy, a twarz powlókł wpierw lekki, kom kunszcie scenicznym. Har-jpotem coraz silniejszy rumieniec. Oczy pagon — r,:——   *—*—l-- —-------  Vi-klad nie talonapodkreślić dla kontrastu kary- j — Jestem Piotruś Dzi/irb, spod. Mostuy- Ikaturainą ograniczoność ludz-^Kierbedzia... ja nic nie wiem... szedłem kiej, humanistycznej per pek- 'z listem... ja nic nie poiuiem... ten pan tywy Skąpca**. Jeg:stwo było więc bardzo ne, bo, wyciągając wszystkie fja nic nie wiem... ja naprawdę nic nic konsekwencje z charakteru jwiem...Harpagona, sprowadzało je do Majaczył. Długo jeszcze w noc o ścia- absurdu. Wystylizowany farso- ^ny celi tłukł się ten nabrzmiały skargą wo Harpagon bliższy był więc fi bólem szept jak tragiczna przysięga, tradycji teatru Dullina i VHa- f Wreszcie Piotruś znużony usnął, ra, który czerpał z drastycz- f Mały więzień stał się pupilkiem celi, nych w swoich szczegółach oby ^Niewiele można było mu ulżyć. Czasem

uwm.., JU Itn nie U/IVIII... ’/JU Ho błazeń- *dal mi pięć złotych na cukierki... Jestem :o umów- i Piotruś Dziura spod. Mosiu Kierbedzia...

odjętą od ust kromką chleba, lepiej wymoszczonym kątem do spania. Nigdy jednak nie udało się nakłonić go do zwie­rzeń. Nie mówił nic o swoim życiu. Za­wartą z kimś zmowę milczenia pojmo­wał dosłownie. Na badanie na Szucha zabierano go tak często, jak innych więźniów. Zawsze potem powtarzała się ta sama historia. Piotruś tracił przy­tomność, a potem w gorączce zmagał się przez długie godziny ze swymi opraw­cami.Pewnego dnia do celi wszedł gestapo­wiec nazwany przez więźniów Wa­lusiem. Na jego otwartej dłoni leżała kromka chleba z marmoladą.— Chodź — zwrócił się do Piotrusia. Chłopiec zbliżył się, gestapowiec pod­suwa chleb w jego stronę.—-,Weź! — Głodne oczy dziecka pa­trzą nieruchomo w chleb. Głód jest taki męczący. Śiina spływa do gardła, prze­ciska się z trudem. Kapo nalega, a wil­gotna brunatna marmolada ma w tej chwili najcudowniejszy na świecie za­pach. Ręka chłopca wyciąga się bez­wiednie, lecz wzrok przenosi się powoli z chleba na rękę gestapowca trzymającą kromkę. Ręka jest duża, żylasta —y lu­biła wpijać się w miękką, pulsującą krtań więźnia...Puścili chleb równocześnie. Marmo­lada rozmazała się na podłodze w brud-i ną, rudą plamę. Co teraz będzieWięź­niowie patrzą przerażeni. Serca łomoczą z łęku o chłopca. Twarz gestapowca czerwienieje, żyły na skreniath na­brzmiewają.— Podnieś — charczy. Więzień nie odrywa wzroku od podłogi.— Podnieś w tej chwili! — Gestapo­wiec wyglafla1 strasznie. Przekrwione 'oczy omal rfie wyskakują z orbit. Dławi się wściekłością. Duża, żylasta ręka z za­giętymi palcami unosi się w górę.Piotruś oderwał wzrok od chleba i popatrzył na gestapowca spokojnym, skupionym spojrzeniem nie-dziecka. U- 
niesiona ręka znieruchomiała w powie­trzu.

— Głupi — mruknął Waluś. Wyszedł z celi zatrzaskując z hukiem drzwi.Dopiero teraz chłopiec schylił się, pod­niósł kromkę z podłogi i z rozmachem cisnął ją przez okno na dziedziniec wię­zienny.ijpego samego dnia zabrano go zno-J * wu na badanie na Szucha. Po J wrót przeciągał się. W celi narastał nie- J pokój o Piotrusia. Nie trudno było do- j) myślić się, że nie był on bezdomnym |dzieckiem warszawskiej ulicy. Pod war­szawskimi mostami żyło wprawdzie wie­le tych małych istot. Włączały się chęt­nie w walkę, wytrzymałe na zimno i głód, sprytne i zwinne jak małpy, a za­jadłe i kąśliwe jak małe, wściekłe szczenięta.Lecz Piotruś nie był z tych dzieci. Miał czyste i całe ubranko. Na nogach r solidne buciki, a starannie wycerowanef pończoszki nosiły ślady ręki matczynej. Żył zapewne w biednej, lecz schludnej rodzinie. O tym wiedzieli również i Niemcy i nie szczędzili batów, by wresz­cie uzyskać od chłopca potrzebne infor­macje. Aie Piotruś milczał. *Teraz nie wracał długo. W celi czekał kubek z zimną kawą i starannie wy­ścielone posłanie. Więźniowie wsłuchi­wali się znowu w każdy szelest. Wresz­cie zwykły metaliczny zgrzyt zamka i do. celi tym razem wniesiono Piotrusia. Dyłę już nieprzytomny. Z ust sączyła się* krew, sklejała włosy na zmasakrowanej głowie w makabryczną perukę, spływała po jasnych, starannie przez matkę wyce­lowanych pończoszkach. Płuca odbite. Całe ciało jak gąbka. To był już koniec. Więźniowie wszczęli alarm. Łomotali do drzwi. Wołali o lekarza więziennego. Na próżno.Po kilku godzinach Piotruś poruszył się z cichym jękiem. Oczy miał szeroko otwarte. Patrzył jakiś czas w jaśniejącą w mroku plamę okna pociętą kratami, potem na otaczające go postacie współ­towarzyszy i począł mówić przenikliwym /szeptem:
— Jestem, Piotruś Dziura z ulicy Klo­

nowej. Szedłem z listem od tatusia. Ja 
nie jestem spod Mostu. Kierbedzia. Na 
rogu Alei Jerozolimskich r Nowego 
Świata złapali mnie gestapowcy. Proszę 
powiedzieć tatusiowi, że nikogo nie wy-^ 
dałem, nic nie powiedziałem. Byłem zaw­
sze taki jak tatuś chciał.Mówił coraz ciszej, szept rwał się. Po chwili był znowu nieprzytomny.

— Jestem Piotruś Dziura spod Mostu 
Kierbedzia... ja nic nie wiem... ja nic...

Po paru minutach nie żył.



U1kiyo-e, to nazwa szkoły drzeworytników, której początki — jak zresztą drzeworytu w Japonii w ogóle — tkwią w połowie XVII wieku. O momencie tym zadecy dował fakt, iż po podboju man dżurskim w połowie XVII w. wielu drzeworytników chiń­skich zbiegtO jako uciekinierzy jednolitości maniery artystycz- śnieni nej — a sugeruje to tym bar- kia.polityczni do Japonii, unosząc

Drzeworyt Ukiyo-e
w saionie CBWANa koniec kilka słów wyja- a raczej przypomnie-wraz ze rw - wiedzą wiele dziej równy” format wszystkich egzemplarzy Kolorowy^ drze- prac - przecież uważny widz wcrytow^ Miasto Edojdzisiej- wyłowić zdoła wśród 46 arty- indywidualności swoiste i niepowtarzalne. Tak
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UNESCO jest instytucją, po­wołaną przez ONZ w celu roz­szerzenia międzynarodowej współpracy kulturalnej. W za­kres działalności UNESCO wchodzi m. in. również pomoc materialna i organizacyjna. Or ganizując objazdową wystawę drzeworytu japońskiego UNE­SCO pragnęła, by stała się o- na przyczynkiem do zrozumie­nia istoty tej typowej gałęzi

sze Tokio) stając się chłonnym stów odbiorcą tych nowin artystycz­nych, przekształca się w twór­czy ośrodek sztuki drzeworyt­nicze# którą udoskonala z cza­sem tsk dalece, że staje się ona klasyczną, narodową sztuką Ja ponii. Przy tym zaznaczyć trze ba, iż drzeworyt w Japonii zdo był pełne prawo obywatelskie sztuki usamodzielnionej, trakto wanej na równi z malarstwem rów (Katsukawa Shun-ei) czyi rzezbą w corozmen.u od drze fragmentach starych dzielnic cleń^Tzbliźenl miedzy ludż werytu chińskiego nozostaiace- (fchlryusai Hiroshige) Soczy- czenstw 1 2bl,zen‘a mi«d» ludz

więczazwyczaj, dro­biazgowe scenki rodzajowe za­łożyciela tej szkoły Hishikawa Monorobu nie powtórzą się u następców, lubujących się ra­czej w sylwetkach młodych, strojnych kobiet (Kitagawa U-
jednobarwne

tamarc), w przeróżnorodnej mi ^,/rDalekiego Wchodu mice melodramatycznych akto- przyczvniła się do wzbego row (Katsukawa Shun-ei) czywerytu chińskiego pozostające­go na usługach użytkowych (m. sty CZy nawet surowy wczesny *nłJ.uS~raC‘,a AS,ązAł;*.— koloryt przejmie wysjjJjjimowaznaczy po polsku ne odcienia w późniejszych laUkiyo-e„Świat, który nas otacza". To chyba najbardziej obrazuje za­interesowania i założenia tego kierunku. 100 pozycji, które o- bejmuje wystawa, jest dowo­dem słuszności tej nazwy: poe­tyka powszedniego dnia, sceny ulicy, teatru, moda pięknych dam, ceremonie herbaciane, krajobrazy, ilustracje ludzkich

tach.Istnieją, oczywiście, i zna­mienne cechy wspólne, które chyba najdłużej ciążą na wra­żeniu widza. Będzie to przede wszystkim swoisty sposób trak tcwania postaci ludzkiej, wyni kający w dużej mierze z trady­cji Wschodu, wzbraniającej

W kuchni.

- Z>2

HISHIKĄWA MONOROBU (1618—169).).
Z serii: sceny z Voshiwary.uczuć — oto tematyka szkoły, która wypowiada walkę ogra­niczeniom tradycyjnego malar­stwa japońskiego, operującego kilkoma tematami nastawiony­mi na gust wyrafinowanej gar­stki uprzywilejowanych. Nie tylko zresztą te.matyka staje się nowatorska. Precyzja techniki polegająca na nakładaniu na jedną płaszczyznę od 5—28 róż­nokolorowych klocków, przy­wiązywanie ogromnej wagi do papieru odbitkowego (musiał być mocny, cienki i chłonny), stosowanie złoceń i srebrzeń — stwarzają nowe drogi pełne per spektyw.Tak wytworzył się nowy styl Ukiyo-e, którego rozwój przy­pada na okres od XVII do XIX wieku. Jakkolwiek pobieżny rzut oka na tę egzotyczną dla

AUSTRIA
Trudnym do rozwiązania pro­

blemem stało się w Austrii wy­
świetlanie wyjątkowo brutal­
nych, gangsterskich filmów a- 
merykańsk'ch. Rada Młodzieży 
Austriackiej uchwaliła, że fil­
my te mają być z reguły nie­
dozwolone poniżej lat siedem­
nastu. Wtaś. iciele kin nie kwa­
pią się jednak z badaniem do­
wodów osobistych, gdyż brak 
młodzieży w kinach wpływa 
decydująco na obniżenie frek- 
wencit. Tymczasem filmy ame 
rykańskie nie godzą się na wy­
cinanie najbardziej brutalnych 
scen.

mi wszystkich kontynentów.(Z)

Podpisy królów 
Polski — Stefana 
Batorego, Zyymun 
ta / Starego, Wła 
dy sława IV, Jana 
Kazimierza i in­
nych.

(Zdjęcia (2) ze 
zbiorów archiwum 
gnieźnieńskiego.)

Wróciły polskie zabytki
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) liczbę przedmiotów sztuki an- rodowego w Warszawie, Zam- tycznej.ku Królewskiego, „Zachęty , . teraz dla zaspokojenia zrobyłych Państwowych Zbiorów . /.& zumiałej ciekawości czy- Sztuki i z Wilanowa. Ponadto 2 * tełników kiika informacji

specjalne wystawy w związku z Międzynarodowym Tygod­niem Muzealnictwa. Otwarcie inauguracyjnej wystawy nastą­pi w Poznaniu, w dniu 28 bm. My, którzy z niecierpliwościąpoważniejsze kolekcje pocho- o tym, co ze znanych obrazów oczekujemy tylu dawno nie wi­dzą z Muzeum Narodowego w Poznaniu i jego Oddziału w Go iuchowie oraz z muzeów w Gdańsku i Szczecinie. W sumie, jak już wiadomo z komunika­tów prasowych, całość zawiera około 10.000 grafik i rysunków; blisko 800 obrazów i • pokaźną
65- ec:e
Stanisława

Helszłyńskiego

ocalało dzianych dzieł mamy nadzieję, że wraz z nimi na otwarcie 
mirskiej, piękny portret Staniała- ^taw przyjadą również nasi 
wa Augusta w kapeluszu z piórami koiedzy ladzieccy. Baiozo, bys- 
oraz szkic przedstawiający nadanie mY tego pragnęli, aby móc im osobiście gorąco podziękować za przyjazne i braterskie uczu­cie, jakie nam okazali i za tru­dy, jakich nie szczędzili dla zabezpieczenia tylu cennych za bytków.

Kazimierz MALINOWSKI

2 sześciu obrazów Bacciarellego 
wymieńmy portret Izabelli Lubc-

Fot. Józef Myszkowskirealistycznego portretowania, a pozwalającej jedynie na cha­rakteryzowanie gestem, wyra­zem, grymasem twarzy, osobli­wością chodu — jednego, nie­mal szablonowego typu sylwet-

konstytucji Księstwu Warszawskie­
mu. Dalej podać należy autorów: 
Bilińskiego 3 obrazy, Boznańskiej 
portret męski, Brandta — „Bi­
twa pod Chocimem", „Wyjazd Ja­
na Sobieskiego z Wilanowa", An­
toniego Brodowskiego — portret 
Niemcewicza, Stanisława Witkie­
wicza 2 obrazy, Woźniakowskiego 
portret męski. Wśród czterech obra 
zów Wyczółkowskiego zwracają na 
siebie uwagę „Rybacy" i portret p. 
Kalińskiej, babki artysty. Z obrazów 
Gersona (2) bardziej popularny 
„Wypoczynek po kąpieli" z „Za­
chęty". Bogata jest kolekcja Ale­
ksandra Gierymskiego licząca aż 
6 obrazów, w tym „Widok Opery 
Paryskiej", „Angelus", „Trumna 

włoska". Ma­
są dwa

dalszej kolejności idzie 
| Grottger (Głowa dziewczyny). Ko- 
| walski, Wojciech Kossak, Kostrzew 
) ski i Krzyżanowski (portret p. Ma- 
! kowskiej). Równie poważnie jak

,2

Społeczeństwo Gostynia gościło 
ostatnio rodaka z powiatu Stani­
sława Holsztyńskiego, profesora
Uniwersytetu \Vars2awskieg0, > c'1to,pska“, „Siesta
członka Komitetu Neofilologiczne-1 ksymiliana Gierymskiego 
go Polskiej Akademii Nauk i p(_'szkice. W dalszej kolejno 
sarza, który w rodzinnej miejsco
wości obchodził 65-lecie swego ży­
cia.ki Czy twarzy, śilna stylizacja •. Prot. Helsztyński poza znintere-t Gierymski reprezentowani' jest konturu dokładnie wypełnione go kolorem, czystość i jasność plam barwnych — tó cechy dalsze. Wiemy, że właśnie nie­które z tych cech inspirowały twórczość europejskich mala­rzy (Touiouse — Lautrec, Ma­net, Dsgas). Dla współczesnego pokolenia realna wartość tych dzieł tkwi także w fakcie, iż autorzy potrafili wzruszyć od­biorcę. sta • się powszechnie zro Uoż>'ctelem Izb>' Kasprowiczowskiej

, sowaniami fachowymi poświęca 
[ wiele uwagi pisarzom swej rodzin- 
i nej Wielkopolski. Wydał on mię- 
i dzy innymi korespondencję Stani-

Bentz, bo pięcioma obrazami. Jest 
wśród nich „Strajk", „Morskie 
wilki", „Dyskusja", portret Ja­
błonowskiego. Kilkoma obrazami

zumiałymi, nie tracąc nic z wy­sokiego ncziomu iw?j sztuki.
Ponieważ katalog wystawy jest 

wydany przez UNESCO w języku 
francuskim (1 egzemplarz tłuma­
czenia do wglądu w biurze salonu), 
nie od rzeczy będzie podać obja­
śnienia technik, których japońskie 
nazwy znajdują się na kartkach 
pod obrazami.
Suinizuri-e — rycina, wykonana za 

pomocą jednego klocka w czar­
nym tuszu;

Tan-e — rycina kolorowana ręcz­
nie;

Beni-e lub Benizuri-e — rycina 
odbita z użyciem koloru blado­
różowego;

Urushi-e — rycina, w której efek­
ty laki uzyskuje się przez ręczne 
nakładanie klei na niektóre czar­
ne pola.

Nishiki-e — odbitka wielobarwna 
przy pomocy co najmniej 5 kloc­
ków;

Surimono — odbitka wielobarwna 
o łagodnych kolorach, otrzymana 
dzięki zastosowaniu innego ga­
tunku papieru niż przy nishiki-e.

sława Przybyszewskiego oraz o-; reprezentowany jest Malczewski 
isiatnio pracę pod tytułem: „Jan , m. in. autoportretami i portretem 
Kasprowicz, poeta wsi wielkopcl- (Reymonta. Z obrazów Matejki, któ 

’ rycb na wystawie jest 6, wiemy, 
że odnalazł się ,,Stańczyk", a poza 
tym są następujące obrazy: „Zyg­
munt i Barbara", portret Krajew- 

Prof. Helsztyński jest zal I skiego, szkic do Rzeczypospolitej.
„Śmierć Zygmunta Augusta w 
Kniszynie". Pankiewicz ma dwa 
obrazy, -- portret pani Oderfeld z 
córką i „Most na Sekwanie". Z li­
sty dalszych malarzy wymieńmy 
Pęczarskiego, Peszkę, Piwarskie- 
go, Pitsehmana, Podkowińskiego i 
Pruszkowskiego. Ważnym faktem 
jest, ze odnalazły się dwa portrety 
Rodakowskiego: „Babotty Singer" 
i portret ojca.

skiej”. Monografia jego pt.: „Sta­
nisław Przybyszewski, Meteor Mlo 
nej Polski”, ukaże się na 30-lecie 
śmierci St. Przybyszewskie 
1957 r.

w Szymborzu pod Inowrocławiem
oraz stacji bio- i bibliograficznej 
piśmiennictwa wielkopolskiego w 
Bibliotece Miejskiej i Powiatowej 
w Gostyniu.

Z okazji jubileuszu prof. Hel­
sztyński opowiedział na przyjęciu 
urządzonym przez Bibliotekę Po­
wiatową w Gostyniu dzieje swej 
35-letnlej działalności pisarskiej, 
noszącej silne akcenty regionalne, 
wielkopolskie i zawierającej mię­
dzy innymi publikacje „Gostyń w 
pieśni” (poezje) oraz „Miasto 1 po- 
powiat Gostyń podczas okupacji 
hitlerowskiej w r. 1939—1945”. Z 
jego poezji regionalnych wydane 
zostały m. in. dytyramby „Wene­
cja nad Brdą” (o Bydgoszczy), 
„W grodzie Halszki” — sonety tak 
dziś aktualne z racji 300-Iecia mla 
sta Szamotuł — dalej „Na Pału­
kach”, „Sonety inowrocławskie”, 
„Gniazdo Orla” (o Gnieźnie), „Mię­
dzyrzecze”, „Mnich Opactwa lubiń 
skiego” oraz „Gostyń w pieśni”.

B. S.

Wkrótce ujrzy­
my na naszych e- 
kranach nową ko­
medię francuską 
„Paryski listonosz1' 

udziałem M. Si- 
nona i G. Morlay.

Bardzo poważny jest zbiór ry­
sunków 4 grafik. Są tam reprezen­
towani najwięksi nasi artyści. Wiel 
ką radość sprawia odnalezienie aż 
4 pasteli Wyspiańskiego, m. in. 
portretu Krzyształowiczowej i por­
tretu Rakowskiego. Ponadto w gru 
ple rysunków są pastele Wojtkie­
wicza, rysunki Gersona, Kostrzew- 
skiego, akwarele Masłowskiego,

' Michałowskiego, Noakowskicgo, 
Podkowińskiego. Wśród grafik 
liczna jest kolekcja Wyczółkow­
skiego, a do cenniejszych należą

] niewątpliwie 3 ryciny Ziarnkl.

Wśród ocalałych obrazów i ry­
sunków znajdują się także dzieła 
zachodnio-europejskich mistrzów. 
Na czoło wysuwają się dwa dzieła: 
L. l)avida — portret Stanisława 
Kostki-Potockiego z Wilanowa i 
tryptyk z Sądem Ostatecznym 
Memlinga z Gdańska. Obydwa o- 
brazy — 1ak to się zwykło mówić 
w klasyfikacji muzealnej — naj­
wyższej klasy galeryjnej. Obydwa 
stoją w rzędzie najwyższych osiąg­
nięć ich autorów.

Wśród pozostałych obrazów są 
przedstawiciele wszystkich szkół 
Ich długą listę rozpoczyna szkoła 
wdoska.

Jeszcze Jedna uwaga ogólna: 
wśród obrazów polskich większość 
pochodzi ze zbiorów warszawskich, 
wśród obrazów zachodnio-europej­
skich większość ze. zbiorów poznań 
skich (39) i gdańskich (50). Wśród 
rysunków figuruje bogata kolekcja 
gdańska (50) a Szczecin reprezento 
wany -iest cenną grupą 8 rysunków 
Tiepola.Z końcem sierpn:a rozpoczę­ły się prace zdawczo-odbiorcze, a obecnie cały transport znajdu je s ę w Warszawie, skąd zbio­ry przesyłane są do poszczegól­nych muzeów organizujących

PTystawienie cennika za 
wykonanie czynności nie 
jest związane dzisiaj z dre­
szczem przeszywającym cia­
ło. Ot, bez kłopotu jakiś re­
ferent napisze: pokrycie da­
chu papą — 300 zł. i basta. 
Ale byli ongiś ludzie, którzy 
wyceniali zadawanie tortur: 
wieszanie, ścinanie itp., trak 
tując te czynności jako zwy 
kle. Wyobrażam, sobie daw­
nego kata. Siedzi przy stole 
i • popijając miód rozmyśla:

— Dziś powiesiłem dwie 
osoby, wczoraj jedną ścią­
łem, w sobotę torturowałem J tego a tego, a jutro będę
smagał tamtego...

Potem, dalej popijając 
miód, bierze do ręki pióro 
i zgodnie z oboioiązującym 
cennikiem • pisze rachunek 
dla magistratu Poznania.

Następnie ten rachunek 
podpisuje i stawia datę 12 
marca 1698 r.
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Cennik z roku 1698, wydany 

przez magistrat Poznania na po 

bieranie opłaty przez katów.

O Chopinie i iego twór­
czości potraf imy mówić wie­
le. Ale nie każdy wie, że 
matka tego słaronego kom­
pozytora chrzczona była... 
Niech mówi o tym fragment 
metryki, z archiwum gnieź­
nieńskiego :

„Długie dnia 14 icrześnia
1782 r.“

„Chrzciłem niewiastę imic 
niem Tekla Justyna córka 
Antoniego i Jakuba Krzy­
żanowskich, małżonków 
pranmych...'* podpisano — 
Wojciech Wilski — wika­
riusz^

*
Od kiedy Poznań słynie z 

targów — oto jest pytanie?
„W imię święte i nieroz- 

dzielnej Trójcy Amen11. Tak 
rozpoczyna się przywilej 
Przemysława 1 z 3 sierpnia 
1254 r. zwalniający od cła 
kupców, którzy przybywali 
na targi do Poznaniu.
Wg korespondencji Ed. Stępi- 

nia oprać. L. S.

Chirurgia przekracza kolo 
przedwczesnej śmierci

(DOKOŃCZENIE ZE STK. 1)ne uwidacznianie kamicy trzu­stki łącznie z wziernikowaniem jamy brzusznej są niezbędnymi środkami rozpoznawczymi sto­sowanymi powszechnie w szpi­talach paryskich. Prof. Caroi-
odegrały olbrzymią rolę w postę­
pie biochemii, ich zastosowanie 
praktyczne w klinice jest na razie 
ograniczone.Wspomnieć muszę także o ścisłym powiązaniu pracowni doświadczalnych z klinikamili w pięknych wykładach boga chirurgicznymi, bez której to to ilustrowanych przezroczami łączności trudno jest w dobie zapoznał nas z podstawami obecnej wyobrazić sobie postęp nowoczesnej diagnostyki tych wiedzy lekarskiej. Wzorem schorzeń, a stworzona przez służyć może klinika prof. Fon- niego i prof. Legera szkoła taine‘a, która w oparciu o daw- otwiera nowe horyzonty przed ne laboratorium i tradycje operacyjnym leczeniem scho- prof. Leriche‘a — jednego z rżeń wątroby, trzustki i śle_ największych chirurgów doby dziony. obecnej — stworzyła całośćKilka słów wreszcie poświę- Personalną, naukową i admini- cić należy modnemu dziś stracyjną wielkiej pracowni zagadnieniu izotopóu: radioak- ^swiadczalnej z olbrzymią 

tywnych. W klinice chirurgicz ' łozek liczącą kliniką chi- nej prof. Fontaine‘a poza jo. wrgiczną Owocem tej łączno- dem radioaktywnym J 131 sto f01 J631 ojbrzym: dorobdc nau- sowanym leczniczo w schorze- kowy.w latach 1945 56 stre-niach gruczołu tarczowego, dający się w 2.0 poważnych dość powszechne zastosowa- 1 nj6Jedn°krotnie .undamental nie znajduje fosfor znakowany ?yc\ Prac^c^ naukowych. Tak P 32 przy pomiarach obięwści bogata tworczosc naukowa mo 'v ze istnieć tylko przy dobrze zorganizowanej pracowni chi­rurgii doświadczalnej związa­nej z kliniką chirurgiczną.Serdeczne, miłe i gościnne przyjęcie jakiego doznaliśmy w ciągu całego naszego pobytu we Francji w . szczególności ze strony prof. Fontaine‘a, Le­gera i Dubosta umożliwiło nam

krwi i pojemności wyrzutowej 
serca.

W laboratorium „Centre des 
Recherches Scientifięues — Labo- 
ratoire Renó Lerlche” pod kier, 
prof. Mandcla i prof. Fontaine*a 
stosuje się sód radioaktywny Na 24 
i Na 11 w badaniach nad ilością ply 
nów pozakomórkowych. Wreszcie 
w diagnostyce śródoperacyjncj no­
wotworów szczególnie kiszki gru- ^awi^zMie’tiwałych kontak- 
bej stosuje Się w klinice prof. Fon- tów opartych na wvmianie do- 
tainc‘a pod kierunkiem dr. Wag- , . / , . . • '
nera żelazo radioaktywne Fe 59 w świadczeń i spostizezen nau. 
oparciu o właściwości węzłów kowych, co, jak sądzę, umożli— 
chłonnych wychwytywania tego wi nam dostosowanie spostrze- 
pierwiastka, żyjąccgo jedynie 47 ŻOOiych postępów W dostępnym 
dni. o ile jednak, jak mogliśmy nam lecznictwie chirurgicz. 
się naocznie przekonać, izotopy nym.



DWIE KIESZENIE

Tyle się rzeczy na lepsze dziś zmienia, 
czas mądrych przemian słuszną zdobył chwałę. 
Lecz to, co weszło w krew z przyzwyczajenia, 
tkwi w pewnych ludziach — choć już strupieszałe.

Więc — kacyk z władczym, nonszalanckim tonem 
i teraz jeszcze podwładnych ma w pięcie.
Sztywny kręgosłup — dla niego jest „pionem".
Do mas się „zniżyć"? Skąd! Toż to., przegięcie!

Lizus — co przywykł się zginać w pokłonie 
i łaskę pańską w najwyższej mieć cenie — 
schylony nisko, trwa na tym „poziomie"...
Kark wyprostować? Ach, strach! Odchylenie!

Mamy tych „kalek" jeszcze spory zasób,
co usztywnieni lub w kabłąk przegięci
tak nam zostali w spuściźnie złych czasów, 
pełni kompleksów — niełatwi pacjenci.

Na próżno wołać: „Rozłużnijcie stawy,
przewietrzcie myśli i odświeżcie mięśnie!" -— 
miast przyjąć wreszcie te zdrowe postawy, 
jeden się nadmie, a drugi się trzęsie...

Zanim im nową pracę powierzymy,
trzeba ich dalej leczyć, przyjaciele —
nie przez solanki, ani borowiny,
lecz przez krytyki łaźnie i kąpiele!

Jak gimnastykę leczniczą i punkeję,
stosujmy zabieg demokratyzacji —
celem kuracji: wrócić członkom funkcje, 
pełne pożytku i społecznej racji.

A wtedy będzie normalna postawa —
obywatelska, swobodna i prosta.
Leczmy skrzywienia. Podstawowa sprawa: 
rozpocząć z ludźmi tę pracę — „od postaw"!

Gdy Mark Twain był już 
znanym pisarzem, pewien 
milioner zaprosił go do sie­
bie. Przyjęcie było wspania 
łe, milioner częstował go­
ści drogimi potrawami i na 
pojomi, ale zaznaczał przy 
tym, ile za poszczególne 
produkty zapłacił. Gdy na 
deser podano owoce, gospo­
darz domu zwrócił uwagę 
gości na wyjątkowo dorod­
ne winogrona i powiedział:

— Mogę was zapewnić, 
gentelmeni, że każde takie 
grono kosztuje mnie przy­
najmniej dolara.

Mark Twain krzyknął 
na cały stół:

— Te winogrona są rze­
czywiście bardzo dobre. Pro 
&zę mi dać jeszcze za sześć 
dolarów!... (B)

MIKWalne zebranie członków Spółdzielni Pracy „Twór czy Wkład" miało się ku koń­cowi. Po referacie zasadniczym wygłoszonymi .przez ustępujące go prezesa ob. Ruczaja oraz po ożywionej dyskusji nad jego

MNBąODOW HVA1OR£SK4

•pewien człowiek wszedł do ga-
L binctu i zatrzymał się przed 

biurkiem sekretarki.

Gabinet był obszerny i zapełnio­
ny miękkimi meblami, a sekretar­
ka — blondynka -z kokieteryjnie 
zadartym noskiem i z. kapryśnym 
rysunkiem pomarańczowych ust — 
w pełni odpowiadała panującej tu­
taj przytulności.

— Proszę mi powiedzieć... — za­
czął obywatel.

— .Jestem zajęta! — ucięła sekre­
tarka.

Mimochodem spojrzawszy na in­
teresanta, zaczęła przekładać z 
miejsca na miejsce papiery i tecz­
ki.

— Przepraszani... — znowu prze­
mówił interesant.

— Proszę zaczekaćł

— Chciałem się dowiedzieć...
— Informacji udziela okienko nr 

fi’ — sekretarka obrzuciła intere­
santa piorunującym spojrzeniem.

— Pani jednak jest nieuprzej­
ma! — nie wytrzymał obywatel. — 
Brak dyrektora osłabił, jak widać, 
dyscyplinę w biurze...

— A co to pana obchodzi? — o- 
burzyła się sekretarka.

— Przybywam, aby objąć tutaj 
stanowisko dyrektora.

Błękitne oczy sekretarki błyska­
wicznie zaokrągliły się. Zerwała 
się tak gwałtownie, jakby ją pod­
rzuciły sprężyny fotela.

— Mój Boże! — W jej głosie za­
dźwięczały nutki pieszczotliwej in 
tonacji. — A ja nie domyśliłam się, 
by zaproponować panu szklankę 
herbaty... W tej chwileczce przygo 
tuję... Akurat mam domowe kon­
fitury truskawkowe i świeżą cy­
trynę...

Przełożył z rosyjskiego
Fr. Swarzyca

Ślub milionera 
(Panorama — Holland)
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.Katanka piwnicy jest
my a

—■ Co, mam zapłacić za to, że za­
śmieciłem fontannę? Bezczelność! 
Złożę zażalenie!

E. Wiediernikowa („Krokodił”)

— .4 więc, moja fabryka ma zapłacić 
trzydzieści tysięcy za to, że zanieczyściła, 
staw? Głupstwo! Brzekażcie do buchalterii. 
Zapłacimy!

— Żyrafy nigdzie nie widać! 
(Panorama — Holland)

(Panorama — Holland)

Bardzo elegancki płaszcz na jesienne chłody z beżowe) 
wełny- Miły i tok chętnie noszony przez panie kołnierz 
„be-be", kończy się oryginalnym okrągłym zapięciem na 
cztery guziki w kolorze beż lub brąz. Duże kimonowe rę­
kawy, wyłożone wttn.kiety i półokrągłe kieszenie tworzą 
wytworną całość. Piaski brązowy kapelusz podbity be­
żowym materiałem, i brązowe skórzane czółenka dopeł­

niają tego popołudniowego stroju.

tezami, przystąpiono do wy­boru nowego zarządu. Przed­tem jeszcze, na krótko, obywa­tel przewodniczący udzielił gło su delegatowi pionu wojewódz kiego mgr. Bibułce. Delegat miał jasne spojrzenie i dużą elegancką teczkę.
— Proszę Kolegów! — roz­począł rzeczowo mgr. Bibułka, po czym natychmiast się po­prawił: — Proszę Koleżanek i 

Kolegów! Stary zarząd ustę­
puje. Macie dziś wybrać nowe 
władze. To wielka chwila. Trze 
ba się nad tym zagadnieniem 
poważitie zastanowić. Wybrać 
nowy zarząd to n w kij 
dmuchał!

— Słusznie — rozległ się 
okrzyk z głębi sali.— ... A ń w kij dmuchał! — podkreślił swą myśl mówca. — ,V/e wiem, czy zda jecie sobie, 
sprawę z wagi problem u.
Iii z was przecież pamięta, jak 
■się dawniej takie wybory od­
bywały. Nie zawsze skład za­
rządu wyglądał tale, jakim so­
bie tęga masy członkowski.'’ ży 
esyły.

— Pamiętamy! — rozległo 
się tu i ówdzie na sali.— .Vn pewno mi' liście ta. 
swoich ludzi na miejscu, c/od- 
nych zaufania, wypróbowa­
nych, zahartowanych, cieszą­
cych się ogólnym szacunkiem. 
A tymczasem centrala narzuca 
ła wam zupełnie innych łu­
dzi, których nigdy przedtem, w 
waszej spółdzielni me widzie­
liście. Było tak?

— Było, było! — potwier­dziły zgromadzone na sali ma­sy.
— Władze centralne narzu­

cały wiec wam swoich kandy­
datów. Było to pogwałceniem 
przepisów statutowych waszej 
organizacji. Było to postępowa 
nie szkodliwe, antydemokraty­
czne. Proszę Koleżanek i Ko­
legów! Trzeba skończyć z me­
todą przywożenia przez War­
szawę kandydatów w teczce. 
Jesteśmy za pełną demokraty­
zacją życia.

— Brawo! Brawo! zahucza­ło na sali. Część uczestników zebrania powstała, aby móc swobodniej klaskać. Wśród dłu gotrwałej owacji delegat opuś­cił trybunę i ściskając swą du­żą elegancką teczkę skierował się do stołu prezydialnego. Za­rządzono parominutową przer. wę. w czasie której mgr Bi­bułka bardzo ^serdecznie gawę­dził z przewodniczącym i in­nymi członkami prezydium. Zauważono też. że kilkakrotnie otwierał i zamykał swą dużą, elegancką teczkę.
— Przystępujemy do wybo­

ru władz spółdzielń’.1 — zaczął po przerwie przewodniczący, stukając ołówkiem w stok by

uciszyć ostatnie gwary na sa­li. —- Proszę Koleżeństwo,! Ge 
lent, usprawnienia samego aktu 
wyborczego, jak też z uwagi 
na fakt, że za niecałe poi go- 
dziwy mamy udać się na współ 
ny obiad do hotelu ,,lmperial", 
prezydium zebrania proponuje 
przegłosowanie następujących 
kandydatów...

Tu wymienione zostały 
kieś nazwiska.

Mgr. Bibułka, który na 
braniu reprezentował pion 
jewódzki, starannie czyścił 
znOkciem małą plamkę 
swej teczce.

ja-ze-

„Dziękuję ci. chłopcze, dam 
sobie sam. radę".

„Uiienspiegei” — Amsterdam

„Mój mąż nie może, siedzieć 
wo~ i tyłem do kierunku jazdy pocią- 
ł’a" 1 gu“.na

1 (Panorama — Holland)

Konrad Doberschufz

TOKARKA i PRĄD
Tokarka,
że lśniąca w pewnej hali stała 
Bardzo się sobą zachwycała:
— Ach jakam ja zgrabna, smukła niczym łania 
I co za linię mam ja.
Wszystko we mnie polerowane, błyszczące,
A gdy pracuję to serce me gorące 
Po prostu we mnie się pali,
Wzlatując ponad strop tej dusznej hali.
A wtedy nad ognisty czar walczyka 
Milsza mi moich wiór muzyka.
Szkoda, że mych porywów nikt nie ceni, nie zna, 
A przecież we mnie sam styl, smak, poezja 
I ze mną ma sie równać taki sobie Prąd? 
Grubianin. Cynik. Głąb!
Beze mnie żyć nie może? Co ja mogę za to.
O. gdyby tak oświadczył mi się np. Wentylator 
Co i zagadać umie i zna się na rzeczy,
Bowiem codziennie plecy moje wietrzy.
Tu i nazwisko rodowe i bon ton.
Nie jak ten pospolity sobie — Prąd 
I nieuchwytny to to i nerwowy,
Nie wiadomo co takiemu strzeli do głowy.
Ach co za rodowy znosić muszę błąd,
Ze też tokarka musi być na prąd.
Gdyby tak dajmy na to 
Na wentylator...
Jutro z nim zrywam. Powiem mu:
Mam pana w pięcie.
Prąd nie wytrzymał. Cholera! — pstryknął 
I było spięcie.

Tokarka 5 prąd to dla nas pointa,
Niejednym radzę ją zapamiętać.
Bez osobistych więc wołam inwektyw:
Twórzmy, ach twórzmy zgodny KOLEKTYW!

/

virus

DALBY...
Dałby niejeden sto „kół“

, byleby wleźć na cokół.

O PEWNYM
Ten pan sie martwi. Ma swą rację: 
— Jak przeżyć demokratyzację?

NAWET
Nawet feldfebel 

ceni swój szczebel.

REZONANS
Na dzierżymordę wrzaśnij. „Huzia!" - 
A wnet odpowie... dzierży buzia.

O PEWNEJ DZIAŁACZCE 
Ach. jak tę panią porywa 
Oddolna inicjatywa!


